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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  War­ren Ga­rin­ger był pe­wien, że ist­nie­je po­rad­nik „Jak rzu­cić fa­ce­ta”, któ­ry ko­bie­ty prze­ka­zu­ją jed­na dru­giej. To by tłu­ma­czy­ło, dla­cze­go po raz czwar­ty z rzę­du do­stał ese­me­sa o tre­ści: Je­steś kosz­mar­nym pra­co­ho­li­kiem. Mam na­dzie­ję, że ty i two­ja fir­ma bę­dzie­cie z sobą bar­dzo szczę­śli­wi.


  Nie ro­zu­mia­ły, co to zna­czy za­rzą­dzać wie­lo­mi­liar­do­wym kon­glo­me­ra­tem.


  Logo Fly­ing Squ­ir­rel było wi­docz­ne na każ­dym kro­ku, gdzie tyl­ko czło­wiek spoj­rzał. Ga­rin­ge­ro­wie pro­du­ko­wa­li je­den z naj­le­piej sprze­da­ją­cych się na­po­jów ener­ge­tycz­nych na świe­cie.


  – Masz chwi­lę? – Til­da zaj­rza­ła do ga­bi­ne­tu.


  Ona jed­na po­tra­fi­ła do­ce­nić, ile wy­sił­ku kosz­tu­je go suk­ces. Ski­nął gło­wą. Dla Til­dy Bar­rett za­wsze miał czas. Po czę­ści dla­te­go, że uwiel­biał jej au­stra­lij­ski ak­cent, ale głów­nie dla­te­go, że oka­za­ła się fe­no­me­nal­ną do­rad­czy­nią mar­ke­tin­go­wą. Na­pój Fly­ing Squ­ir­rel nie był tak po­pu­lar­ny w Au­stra­lii jak w Sta­nach, ale dzię­ki sta­ra­niom Til­dy to się po­wo­li zmie­nia­ło.


  – Wi­dzia­łem wy­ni­ki no­wej kam­pa­nii. Są obie­cu­ją­ce.


  Z okien ga­bi­ne­tu roz­cią­gał się wi­dok na cen­trum Ra­le­igh, lecz War­ren rzad­ko spo­glą­dał na ze­wnątrz. Dziś też sku­pił się na Til­dzie.


  Kil­ka razy zda­rzy­ło mu się o niej fan­ta­zjo­wać. Za­wsze była za­pię­ta na ostat­ni gu­zik, ale czuł, że pod gar­son­ka­mi, któ­re so­bie upodo­ba­ła, kry­je się bar­dzo zmy­sło­we ko­bie­ce cia­ło. Wło­sy mia­ła upię­te, ani je­den ko­smyk nie opa­dał na twarz. Była pro­fe­sjo­na­list­ką w każ­dym calu; dla­te­go tak świet­nie się do­ga­dy­wa­li.


  – Mo­gły­by być lep­sze – oznaj­mi­ła.


  Jak zwy­kle pod­czas ich na­rad usia­dła na krze­śle po pra­wej stro­nie biur­ka.


  Au­stra­lij­skim ryn­kiem rzą­dził głów­ny ry­wal Fly­ing Squ­ir­rel, fir­ma Down Un­der Thun­der. Do­świad­cze­nie i fa­cho­wa po­moc Til­dy były bez­cen­ne.


  – Ale nie dla­te­go tu przy­szłam…


  Za­wa­ha­ła się. Za­zwy­czaj ro­zu­mie­li się w pół sło­wa; ona wie­dzia­ła, co on chce po­wie­dzieć, za­nim jesz­cze skoń­czył mó­wić, i od­wrot­nie.


  Dziś jed­nak nic nie po­tra­fił wy­czy­tać z jej twa­rzy.


  Po­chy­liw­szy się, oparł ręce na biur­ku, na któ­rym nic poza lap­to­pem i ko­mór­ką nie le­ża­ło. Dy­rek­tor za­rzą­dza­ją­cy kon­cen­tro­wał się na pro­jek­tach i stra­te­gii. Ro­bo­tą pa­pier­ko­wą zaj­mo­wa­li się inni, choć­by dy­rek­tor do spraw ope­ra­cyj­nych. Był nim Tho­mas, jego młod­szy brat, któ­ry w tej roli czuł się jak ryba w wo­dzie.


  – Słu­cham, mów śmia­ło. – W re­la­cjach służ­bo­wych War­ren za­wsze sta­rał się za­cho­wy­wać pro­fe­sjo­nal­ny dy­stans, je­dy­nie z Til­dą nie mu­siał się pil­no­wać.


  Nie było po­wo­du, bo ni­g­dy nie pró­bo­wa­ła się spo­ufa­lać.


  – Do­brze. Cho­ciaż nie je­stem pew­na, czy… Cho­dzi o to, że mu­szę wra­cać do swo­jej ma­cie­rzy­stej fir­my.


  – Od­cho­dzisz? – Po­de­rwał się na nogi. Po chwi­li, bio­rąc głę­bo­ki od­dech, usiadł po­now­nie w fo­te­lu. – Pod­pi­sa­łem z two­ją fir­mą umo­wę na rok, a mi­nął za­le­d­wie kwar­tał.


  – Umo­wa nie pre­cy­zu­je, kto bę­dzie ci do­ra­dzał, a ja… Nie­ste­ty jest pe­wien pro­blem z moją wizą. Mój pra­co­daw­ca nie chce so­bie tym za­przą­tać gło­wy. Za­żą­dał, że­bym wró­ci­ła do Mel­bo­ur­ne, a on na moje miej­sce przy­śle ko­goś stąd.


  War­ren z tru­dem nie za­klął. Po to za­trud­nił naj­lep­szą fir­mę kon­sul­tin­go­wą na świe­cie, by żad­ne „pro­ble­my” z wi­za­mi nie prze­szko­dzi­ły w re­ali­za­cji jego pro­jek­tu.


  – To nie­do­trzy­ma­nie wa­run­ków umo­wy! Po­trze­bu­ję eks­per­ta z Au­stra­lii, oso­bę, któ­ra spę­dzi­ła tam całe ży­cie i zna au­stra­lij­skie re­alia, a nie ko­goś, kto po­czy­tał o Au­stra­lii w in­ter­ne­cie.


  – Oba­wiam się, że nie­wie­le mogę zro­bić – od­rze­kła po­nu­rym to­nem Til­da. – Moi sze­fo­wie naj­wy­raź­niej uzna­li, że mają pra­wo wy­mie­nić kon­sul­tan­ta. Mu­szę opu­ścić Sta­ny.


  War­ren prze­cze­sał wło­sy, ner­wo­wo za­sta­na­wia­jąc się nad pla­nem awa­ryj­nym.


  – Kie­dy?


  – W pią­tek.


  – Po­ju­trze?


  Ład­na hi­sto­ria! Chciał za­trzy­mać Til­dę. Nie wy­obra­żał so­bie pra­cy z in­nym do­rad­cą mar­ke­tin­go­wym.


  Z Til­dą nada­wa­li na jed­nej fali, ro­zu­mie­li się bez słów. Cza­sem by­wał szorst­ki, gbu­ro­wa­ty, a ona ni­g­dy się nie ob­ra­ża­ła, nie strze­la­ła fo­cha.


  Poza wszyst­kim in­nym lu­bił jej słu­chać. Nie­kie­dy pra­co­wa­li do póź­na. Po paru go­dzi­nach scho­dzi­ło z Til­dy na­pię­cie, wy­bu­cha­ła śmie­chem, a on snuł fan­ta­zje o tym, jak by wy­glą­da­ła z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi. Po­dej­rze­wał, że były lśnią­ce, je­dwa­bi­ste i się­ga­ły do po­ło­wy ple­ców.


  Był rów­nie do­bry w snu­ciu fan­ta­zji, co w kie­ro­wa­niu Fly­ing Squ­ir­rel.


  Nie­win­ne fan­ta­zje po­ma­ga­ły mu w ży­ciu. Zresz­tą nie miał­by kie­dy wpro­wa­dzić ich w czyn. Po pierw­sze cią­gle pra­co­wał, a po dru­gie, za bar­dzo ce­nił fa­cho­wość Til­dy, aby do­da­wać ją do li­sty ko­biet, któ­re póź­niej przy­sy­ła­ły mu ese­me­sy, że z nim zry­wa­ją.


  Til­da sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na, z rę­ka­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si. Ni­g­dy nic nie sku­ba­ła, nie wy­ko­ny­wa­ła zbęd­nych ru­chów.


  – Tak, w pią­tek. Mam czte­ry go­dzi­ny na przy­go­to­wa­nie wszyst­kie­go dla mo­je­go zmien­ni­ka, któ­ry po­wi­nien zja­wić się tu ju­tro rano.


  – Nie zga­dzam się – za­pro­te­sto­wał War­ren.


  Nikt nie mógł­by za­stą­pić Til­dy; to nie­wy­ko­nal­ne.


  – Z kim mam roz­ma­wiać w two­jej fir­mie?


  Til­da po­da­ła mu na­zwi­sko i nu­mer swo­je­go sze­fa, po czym wró­ci­ła do sie­bie. Chcia­ła uzu­peł­nić in­for­ma­cje do­ty­czą­ce pro­jek­tu na wy­pa­dek, gdy­by roz­mo­wa z Au­stra­lią nie przy­nio­sła po­żą­da­nych efek­tów.


  Nie przy­nio­sła. Oso­ba na dru­gim koń­cu li­nii wy­ja­śni­ła, że za­szło nie­po­ro­zu­mie­nie z prze­dłu­że­niem wizy Til­dy, po czym, po­wo­łu­jąc się na róż­ne pa­ra­gra­fy, oznaj­mi­ła, że Til­da musi opu­ścić Sta­ny przed so­bo­tą, ina­czej nie bę­dzie mo­gła tam wró­cić, kie­dy kwe­stia wizy zo­sta­nie roz­wią­za­na.


  Roz­łą­czyw­szy się, War­ren na­tych­miast po­ro­zu­miał się ze spe­cja­li­stą od pra­wa imi­gra­cyj­ne­go.


  Do­wie­dział się, że ist­nie­je tyl­ko jed­no wyj­ście: dzię­ki mał­żeń­stwu z oby­wa­te­lem ame­ry­kań­skim Til­da może otrzy­mać zie­lo­ną kar­tę upraw­nia­ją­cą do le­gal­ne­go po­by­tu w USA. Praw­nik uczci­wie ostrzegł go, co gro­zi za fik­cyj­ne mał­żeń­stwo, ale do­dał, że urzęd­ni­cy w de­par­ta­men­cie imi­gra­cji są za­wa­le­ni pra­cą, więc nie ana­li­zu­ją wnio­sków zbyt szcze­gó­ło­wo.


  War­ren, zde­spe­ro­wa­ny, po­sta­no­wił przed­sta­wić Til­dzie swój po­mysł. Po­dej­rze­wał, że go wy­śmie­je, ale…


  Oczy­wi­ście mał­żeń­stwo by­ło­by cał­ko­wi­cie fik­cyj­ne. Nie za­mie­rzał się an­ga­żo­wać. Całe ży­cie ha­ro­wał jak wół, a wy­tę­żo­na pra­ca po­zwa­la­ła mu za­po­mnieć, że po­no­si winę za śmierć przy­ja­cie­la. Po sa­mo­bój­stwie Mar­cu­sa jego trzej kum­ple za­war­li pakt: obie­ca­li, że ni­g­dy się nie za­ko­cha­ją.


  Jo­nas z Hen­dri­xem zła­ma­li sło­wo i sta­nę­li na ślub­nym ko­bier­cu. Do tej pory tyl­ko War­ren po­zo­stał ka­wa­le­rem.


  Je­że­li Til­da przyj­mie jego pro­po­zy­cję, ich mał­żeń­stwo bę­dzie ukła­dem czy­sto biz­ne­so­wym. Ale de­cy­zja musi za­paść szyb­ko; czas ucie­kał.


  War­ren chwi­lę się wa­hał, lecz in­ne­go roz­wią­za­nia nie wi­dział. Chciał po­ko­nać kon­ku­ren­cję, zdo­być au­stra­lij­ski ry­nek.


  Kie­dy ja­kiś czas póź­niej we­zwał ją z po­wro­tem do ga­bi­ne­tu, z tru­dem po­wścią­gnę­ła emo­cje. Całe szczę­ście, że pod­czas po­ran­nej roz­mo­wy nie wy­buch­nę­ła pła­czem.


  By­ło­by to wiel­ce nie­sto­sow­ne. Za­wsze sta­ra­ła się być pro­fe­sjo­nal­na, za­cho­wy­wać dy­stans, wy­strze­gać się po­ufa­ło­ści.


  Oczy­wi­ście drob­ne za­ła­ma­nie ner­wo­we we wła­snym ga­bi­ne­cie też było mało pro­fe­sjo­nal­ne.


  Po­wta­rza­ła to so­bie po tym, gdy jej szef, Cra­ig, za­dzwo­nił z Au­stra­lii, aby prze­ka­zać jej wia­do­mość. Fir­ma zde­cy­do­wa­ła się nie wy­stę­po­wać o prze­dłu­że­nie jej wizy. Prze­pra­sza­my, nie opła­ca nam się. Na nią, Til­dę, cze­ka pra­ca w Mel­bo­ur­ne.


  Tyl­ko że w Mel­bo­ur­ne miesz­kał jej eks, Bry­an McDer­mott, któ­ry był ucie­le­śnie­niem zła. Pra­co­wał w po­li­cji, znał wie­le wpły­wo­wych osób i miał wred­ny cha­rak­ter. Dla­te­go wy­je­cha­ła. I dla­te­go nie może wró­cić.


  Mimo że roz­sta­li się po­nad rok temu, Bry­an gro­ził, że za­bi­je ją wła­sny­mi rę­ka­mi, je­że­li zo­ba­czy ją z in­nym męż­czy­zną. Bała się, że tym ra­zem speł­ni groź­bę.


  Spo­koj­nie, weź się w garść, na­ka­za­ła so­bie.


  War­ren cze­kał na nią w ga­bi­ne­cie. Nie łu­dzi­ła się, aby w cią­gu dwóch go­dzin roz­wią­zał spra­wę jej wizy, choć je­śli kto­kol­wiek po­tra­fił do­ko­nać rze­czy nie­moż­li­wej, to wła­śnie on.


  Chy­ba tro­chę się w nim pod­ko­chi­wa­ła. Czy to dziw­ne? Był przy­stoj­ny, nie pró­bo­wał jej pod­ry­wać, a z Bry­anem po­ra­dził­by so­bie bez naj­mniej­szych pro­ble­mów.


  Chry­ste, dla­cze­go pod­nie­ca ją myśl, że mógł­by stłuc Bry­ana na kwa­śne jabł­ko? Co z nią jest nie tak?


  Wdech, wy­dech.


  Wsu­nę­ła gło­wę za drzwi.


  – Wzy­wa­łeś mnie?


  Ge­stem dał jej znak, by we­szła, po czym za­mknął lap­to­pa. Za­wsze ty­rał jak wół, pierw­szy przy­cho­dził, ostat­ni wy­cho­dził. Umysł miał nie­sa­mo­wi­cie spraw­ny; po­tra­fił my­śleć o dzie­siąt­kach rze­czy jed­no­cze­śnie i do­strze­gać szcze­gó­ły, na któ­re nikt inny nie zwra­cał uwa­gi.


  Tak, bę­dzie jej go bar­dzo bra­ko­wa­ło.


  – Usiądź, pro­szę. Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  Jak zwy­kle dzie­li­ła ich sze­ro­kość biur­ka. Ni­g­dy nie na­ru­szał jej pry­wat­nej prze­strze­ni, ni­g­dy też nie wo­dził wzro­kiem po ża­kie­cie, któ­ry – spe­cjal­nie tak się ubie­ra­ła – nie pod­kre­ślał żad­nych jej wa­lo­rów.


  Za to rów­nież go ce­ni­ła. Inni męż­czyź­ni nie byli w sta­nie zro­zu­mieć, że prze­szka­dza jej wszel­ka fi­zycz­na bli­skość. Wszyst­ko przez Bry­ana, któ­ry do tego stop­nia po­zba­wił ją wia­ry w sie­bie, że kie­dy pierw­szy raz do­sta­ła od nie­go w twarz, była pew­na, że na to za­słu­ży­ła.


  Usia­dła z ta­ble­tem w ręce.


  – Zro­bi­łam szcze­gó­ło­we no­tat­ki dla mo­je­go na­stęp­cy…


  – Nie bę­dzie na­stęp­cy. Zo­sta­jesz.


  Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej.


  – Prze­ko­na­łeś Cra­iga?


  War­ren po­tra­fił­by mle­cza­rzo­wi sprze­dać mle­ko. Prze­ko­na­nie Cra­iga o tym, że po­peł­nił błąd, to dla nie­go mały pi­kuś.


  – Nie, twój szef to du­pek. Nie po­ra­dził­by so­bie z kam­pa­nią re­kla­mo­wą Fly­ing Squ­ir­rel, więc zre­zy­gno­wa­łem z jego usług. I po­stra­szy­łem mo­imi praw­ni­ka­mi.


  Til­da uśmiech­nę­ła się. Wie­le by dała, żeby być świad­kiem tej roz­mo­wy.


  – A co ze mną? Zna­la­złeś spo­sób, aby w cią­gu dwóch dni prze­dłu­żo­no mi wizę?


  Wów­czas nie mu­sia­ła­by wra­cać do Mel­bo­ur­ne. Mo­gła­by zo­stać tu i da­lej pra­co­wać…


  Wy­obra­zi­ła so­bie, że War­ren pę­dzi jej na ra­tu­nek, taki współ­cze­sny ry­cerz w lśnią­cym sa­mo­cho­dzie i w gar­ni­tu­rze od Toma For­da.


  – Jak by ci to po­wie­dzieć…


  No tak, War­ren nie jest ry­ce­rzem, a tym bar­dziej cu­do­twór­cą.


  Za­wie­dzio­na, sta­ra­ła się za­cho­wać neu­tral­ny wy­raz twa­rzy. Ujaw­nia­jąc emo­cje, ko­bie­ty nie­po­trzeb­nie do­star­cza­ją męż­czy­znom broń.


  – Roz­ma­wia­łem z praw­ni­kiem, spe­cja­li­stą od pra­wa imi­gra­cyj­ne­go – kon­ty­nu­ował po chwi­li War­ren. – Stwier­dził, że naj­le­piej by­ło­by na­tych­miast wy­stą­pić o prze­dłu­że­nie wizy. Nie­ste­ty to może po­trwać kil­ka mie­się­cy, a ty mu­sia­ła­byś je­chać w tym celu do naj­bliż­sze­go kon­su­la­tu, czy­li do Ka­na­dy lub Mek­sy­ku.


  – Ale obec­na wiza by wy­ga­sła i do cza­su otrzy­ma­nia no­wej nie mo­gła­bym tu wró­cić.


  – Wła­śnie. Nasz pro­jekt był­by wstrzy­ma­ny, a ty utknę­ła­byś za ja­kąś gra­ni­cą. Rów­nie do­brze mo­gła­byś cze­kać na wizę w Au­stra­lii. A nie o to nam cho­dzi.


  Do­my­śli­ła się, że War­ren ma plan, ale nie umia­ła od­gad­nąć jaki.


  Może mo­gła­by po­ga­dać z Cra­igiem o prze­nie­sie­niu z Mel­bo­ur­ne w sta­nie Wik­to­ria do Bris­ba­ne w Qu­een­slan­dzie. Przy­naj­mniej by­ła­by da­le­ko od Bry­ana. Oczy­wi­ście gdy­by tam rów­nież miał kum­pli w po­li­cji, to żad­ne środ­ki ostroż­no­ści by jej nie po­mo­gły.


  Tak jak po­przed­nio, za­ło­żył­by jej pod­słuch te­le­fo­nicz­ny, ka­zał­by śle­dzić jej miesz­ka­nie, a ona by­ła­by zda­na wy­łącz­nie na sie­bie.


  Wzdry­gnę­ła się. Nie, nie chcia­ła wra­cać do Au­stra­lii. Tu, w Sta­nach, czu­ła się bez­piecz­na.


  War­ren na­po­tkał jej spoj­rze­nie.


  – Praw­nik za­su­ge­ro­wał, że uchro­ni­ła­by cię zie­lo­na kar­ta.


  – Nie­ła­two ją otrzy­mać – za­uwa­ży­ła Til­da. – Zresz­tą tak szyb­ko ni­g­dy bym jej nie do­sta­ła.


  – Chy­ba że po­ślu­bi­ła­byś oby­wa­te­la ame­ry­kań­skie­go. W pią­tek rano mo­gli­by­śmy pójść do sądu i wszyst­ko za­ła­twić. Oczy­wi­ście by­ło­by to mał­żeń­stwo wy­łącz­nie na pa­pie­rze.


  Til­da zmarsz­czy­ła czo­ło, usi­łu­jąc zro­zu­mieć, co War­ren mówi. A on pro­po­no­wał, że się z nią oże­ni.


  Zo­sta­li­by mę­żem i żoną, lecz nie dzie­li­li­by łoża. Ich zwią­zek był­by czy­sto pla­to­nicz­ny.


  Coś było z nią wy­raź­nie nie tak, bo ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnę­ła. To były naj­lep­sze oświad­czy­ny, ja­kie mo­gła so­bie wy­ma­rzyć. Łzy za­pie­kły ją pod po­wie­ka­mi.


  Jed­nak w prze­szło­ści parę razy dała się na­brać i wzię­ła ilu­zję za praw­dę. Nie chcia­ła po­wtó­rzyć tego błę­du. Dla­te­go tym ra­zem po­sta­no­wi­ła wszyst­ko do­kład­nie omó­wić, nie zo­sta­wić ni­cze­go przy­pad­ko­wi.


  – Mał­żeń­stwo na pa­pie­rze, czy­li zero do­ty­ku, zero in­tym­no­ści – po­wie­dzia­ła. – Tro­chę mi trud­no uwie­rzyć, że taki męż­czy­zna jak ty go­tów jest przy­stać na taki układ.


  War­ren uśmiech­nął się, a ona po­czu­ła dziw­ne ukłu­cie w ser­cu.


  – Bez prze­sa­dy. Wy­trzy­mam kil­ka mie­się­cy bez sek­su.


  Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Psia­kość, roz­ma­wia­li o tym, jak roz­wią­zać jej pro­ble­my z wizą. Po­win­na sie­dzieć spo­koj­nie, słu­chać go w sku­pie­niu… Od­chrząk­nę­ła.


  – A kie­dy otrzy­mam nową wizę, anu­lu­je­my mał­żeń­stwo?


  War­ren ski­nął gło­wą.


  – Moi praw­ni­cy się tym zaj­mą. Opi­sa­łem im wszyst­ko punkt po punk­cie. Z wy­sła­niem mej­la cze­kam tyl­ko na two­ją zgo­dę.


  To się dzia­ło za szyb­ko. Czu­ła, jak sy­tu­acja wy­my­ka się jej spod kon­tro­li. Je­śli po­ślu­bi War­re­na, jaką ma gwa­ran­cję, że on do­trzy­ma sło­wa? A je­że­li, nie zwa­ża­jąc na jej sprze­ciw, ze­chce skon­su­mo­wać zwią­zek?


  Gdy­by wie­dział, że pod nud­ny­mi ko­stiu­ma­mi ona nosi sek­sow­ną bie­li­znę, czy też by mó­wił o pa­pie­ro­wym mał­żeń­stwie?


  Od­pę­dzi­ła od sie­bie te my­śli. War­ren nie pro­po­no­wał jej mał­żeń­stwa, by się do niej do­brać.


  Wie­lo­krot­nie pra­co­wa­li ra­zem do póź­na. Ni­g­dy nie za­cho­wał się nie­sto­sow­nie. Słu­chał, kie­dy mó­wi­ła, ce­nił jej zda­nie. W prze­ciw­nym wy­pad­ku nie za­le­ża­ło­by mu na tym, aby zo­sta­ła dłu­żej w Sta­nach.


  Z jed­nej stro­ny bała się, z dru­giej…


  Z dru­giej nie mia­ła wy­bo­ru. Nie może wró­cić do Au­stra­lii. Musi przy­jąć pro­po­zy­cję War­re­na.


  Po ple­cach prze­biegł jej dreszcz. Będą mu­sie­li za­miesz­kać ra­zem, bo jak ina­czej prze­ko­na­ją urząd imi­gra­cyj­ny, że są mał­żeń­stwem?


  Ale miesz­ka­jąc pod jed­nym da­chem, trud­niej jej bę­dzie ukryć swą po­god­ną ży­wio­ło­wą na­tu­rę, a mu­sia­ła­by to zro­bić, by War­ren broń Boże nie po­my­ślał, że…


  To było strasz­nie za­gma­twa­ne.


  – Po­wiedz coś, Til­do. – Jego głos przr­wał ci­szę. – Chcesz da­lej pra­co­wać tu jako moja kon­sul­tant­ka czy wo­lisz wró­cić do Au­stra­lii? Je­śli skła­niasz się ku pierw­szej opcji, mu­si­my wszyst­ko omó­wić, wy­eli­mi­no­wać po­ten­cjal­ne za­gro­że­nia.


  Za­wsze nada­wa­li na tej sa­mej fali, nie po­win­no więc jej dzi­wić, że War­ren wy­czuł jej wa­ha­nia.


  Czy do­strzegł rów­nież pa­ni­kę w jej oczach? Oby nie.


  Od­kąd go po­zna­ła, sta­ra­ła się za­cho­wać po­zo­ry twar­dej pro­fe­sjo­na­list­ki, któ­rej nikt i nic nie może tknąć.


  A jed­nak War­re­no­wi uda­ło się uchy­lić drzwi, za któ­ry­mi się skry­wa­ła. Po­nie­waż zro­bił to nie­świa­do­mie, sko­rzy­sta­ła z oka­zji, aby po­now­ne prze­jąć kon­tro­lę.


  – Do­brze. – Wdech, wy­dech. – Chcę da­lej tu pra­co­wać.


  To ozna­cza­ło, że nie może tra­cić cza­su i musi na se­rio roz­wa­żyć po­mysł mał­żeń­stwa.


  Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie.


  Z pro­po­zy­cją War­re­na wią­za­ło się mnó­stwo pu­ła­pek, ale była to je­dy­na dro­ga ra­tun­ku.


  – Świet­nie, ja też tego chcę – od­rzekł. – A te­raz czy masz ja­kieś py­ta­nia, ja­kieś wąt­pli­wo­ści?


  Czy ma py­ta­nia? Ow­szem, od gro­ma.


  – Nikt się nie przy­cze­pi, że za­trud­niasz żonę?


  – To ro­dzin­na fir­ma. Żona Tho­ma­sa kie­ru­je księ­go­wo­ścią, a wszy­scy udzia­łow­cy no­szą na­zwi­sko Ga­rin­ger. – War­ren bły­snął zę­ba­mi w uśmie­chu. – W pre­zen­cie ślub­nym z przy­jem­no­ścią po­da­ru­ję ci pa­kiet ak­cji.


  Po­czu­ła ucisk w gar­dle. Chciał być szar­manc­ki, po­ka­zać jej, że może na nim po­le­gać. Nikt ni­g­dy jej cze­goś ta­kie­go nie za­ofe­ro­wał; nie cho­dzi­ło o ak­cje, lecz o przy­na­leż­ność do ro­dzi­ny.


  Wzru­szo­na ski­nę­ła gło­wą.


  – Co jesz­cze? – Na mo­ment urwał. – Po­kój, w któ­rym sy­piam, po­łą­czo­ny jest ła­zien­ką z dru­gim po­ko­jem. Mo­żesz za­miesz­kać w nim lub, je­śli wo­lisz, w po­ko­ju na par­te­rze. Służ­ba jest dys­kret­na, nie do­nie­sie urzę­do­wi imi­gra­cyj­ne­mu, że śpi­my od­dziel­nie. Oczy­wi­ście bę­dzie­my mu­sie­li za­cho­wać drob­ne po­zo­ry, że jed­nak się ko­cha­my.


  – Nie wiem, czy dam rade – wtrą­ci­ła Til­da, za­nim zdą­ży­ła ugryźć się w ję­zyk.


  Jak ma wy­tłu­ma­czyć War­re­no­wi, że na do­tyk męż­czy­zny re­agu­je ner­wo­wym pod­sko­kiem?


  Na szczę­ście nie mu­sia­ła. Wy­czy­tał to z jej twa­rzy.


  – Nie cho­dzi mi o pu­blicz­ne oka­zy­wa­nie uczuć. Ci, co mnie zna­ją, wie­dzą, że to nie w moim sty­lu. Bar­dziej by ich zdzi­wi­ło, gdy­bym odło­żył ko­mór­kę, żeby wziąć cię za rękę.


  To ją prze­ko­na­ło. Ucisk ze­lżał i wresz­cie mo­gła na­brać w płu­ca po­wie­trza.


  – Ro­zu­miem. Niech my­ślą, że za­ko­cha­li­śmy się w swo­ich umy­słach.


  Po­pa­trzy­li so­bie w oczy, a im dłu­żej pa­trzy­li, tym wię­cej w nich wi­dzie­li. Wes­tchnę­ła ci­cho.


  War­ren Ga­rin­ger to fa­scy­nu­ją­cy, sek­sow­ny męż­czy­zna, któ­ry sza­nu­je wy­zna­czo­ne przez nią gra­ni­ce.


  Hm, a gdy­by kil­ka sama usu­nę­ła?


  – Cza­sem bę­dzie­my mu­sie­li po­ka­zać się ra­zem na uro­czy­sto­ści ro­dzin­nej, żeby nikt nie na­brał po­dej­rzeń – oznaj­mił War­ren, od­ry­wa­jąc od niej wzrok. – Praw­nik mó­wił, żeby na ta­kie rze­czy zwra­cać uwa­gę.


  – Słusz­nie.


  – Dla two­jej in­for­ma­cji, nie wiem, co to zna­czy być za­ko­cha­nym. Nie po­tra­fię oka­zy­wać pu­blicz­nie uczuć i nie za­mie­rzam się tego uczyć.


  – To mi od­po­wia­da – oświad­czy­ła Til­da.


  Na­wet bar­dzo jej od­po­wia­da­ło. Ona też nie wie­dzia­ła, co to jest praw­dzi­wa mi­łość, a uda­wa­nie za­ko­cha­nej obu­dzi­ło­by wspo­mnie­nia, o któ­rych wo­la­ła­by za­po­mnieć.


  – W tej sy­tu­acji chęt­nie przyj­mę two­ją pro­po­zy­cję.


  – Do­sko­na­le. Przy­go­tu­ję na ju­tro po­trzeb­ne for­mu­la­rze, do­ku­men­ty, stan­dar­do­wą in­ter­cy­zę. A w pią­tek uda­my się do sę­dzie­go po­ko­ju, któ­ry udzie­li nam ślu­bu.


  War­ren wy­cią­gnął rękę. Uści­skiem dło­ni przy­pie­czę­to­wa­li umo­wę.


  Ten nie­win­ny do­tyk spra­wił, że cia­łem Til­dy wstrzą­snął dreszcz. Uświa­do­mi­ła so­bie, że po­ju­trze ten sek­sow­ny męż­czy­zna zo­sta­nie jej mę­żem.


  Wie­dzia­ła, że po­win­na się wziąć w garść, prze­stać się nim za­chwy­cać, lecz kie­dy trzy­mał jej dłoń, o ni­czym in­nym nie była w sta­nie my­śleć.
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